
3SS 226b Rok X. SOSNOWIEC — sobota 11 października 1819 roku. Ogni fitsmtru 30 fen.

Cany ogłoszeń: Na 1 -ej s tro n ie
w iersz p e tito w y  m k. 2,00, 
n a  III-ej s t ro n ie —m k. 1 .5 0 , 
na IV -ej s tro n ie  0.75 f., 
n ad esłan e  za w iersz  g ar- 
m o n to w y — m k. 2.50. D ro b ­
ne og łoszen ia -po 20 fen 
za w yraz. N ajm niejsze  drób* 
ne og łoszenie m k. 1.60.

Bedakcja i A d m in is trac ja  m iesz ­
czą s ię  p od  JM 4-ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieck iej w 
Sosnow cu.

Adres d la listów  i depesz; 
„Iskra** Sosnow iec.

P renum erata wynosi: Z o d n o śze
n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
półroczn ie m k. 21.00 —- 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e - 
sy łk ą  pocztow ą 3 -ink. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m e ru  p o jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w ieez. — R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R ed ak c ja  n  i e
zw raca.

SUzittMMi p tlfty c & f, s titoraeti
Oddziały własne: W  R ędzin ie ui- 

M ałachow skiego 9, w  D ą­
browie ul. S ienkiew icza

4 L - t »  P O L S K A  L O T E E J A  E L A S O W A

N A  I N W A L I D Ó W  W O J E N N Y C H
W arszawa. T8Ę8ACKA M  !2.

Ma 40,000 leaów —  26,009 i I p r#« ]a  w ygryw ają ra ze»

4  miljony 4 6 2  tysięcy mk. Największa wygrana 3 5 0 ,0 0 0  m k. 
€ j® » ®  1 ® » b  w  f e « 4 4 « * l  J i l a a l ®  S I ®  m a r a t i .

' *J, lo su  1 4  ■ * !* »  *|« Iosb ’?  *»** ,  'i. lo»« »  ® 0  r * * -

Ciągnienie trwać lądzie od dnia 29 paźde, do dnia 21 listopada.
Łasy iwą 4® odsbraaia. "SW

I
If. i Siliiiii

b. starszy ordynator klinik, 
chirurgicznej d  oi w. Warszi
objął stanowisko lekarza na ­
czelnego szpitala kopalni 

„Niemce".
P rzyjęcie  ch srych  codziennie p r#cz 

św iąt od 9 do 1-ej.
Szpital zaopatrzony w urzą­

dzen ia  n o w oczesn e .

SINS

ed 7 de 13 paździeraika 1919 r.
D la dzieci i m łodzieży  w stę p  wzł»?oni*ny.

W IZ  WOLENIE
W s p a n ia ły  6 a k t .  d r a m a t  ż y c io w y  w y k o n a n y  p rz e z  w y tw ó rn ię  

w ło s k ą  w Turynie
z a r ty s t k ą  w s z e c h ś w ia t ,  s ł a w y  p r e m jo w a n ą  p ię k n o ś c ią

Mar ją  • w  r o l l  t y t .** l i ?  w  e j *

P oczątek  przedstaw ień o g, 6 , w n iedzielę  i św ięta  o  5.
eWfiSSSHESB.!

W.-:.

T R A T !ind-om
s 1 S^SH iiw sa.

O d w torku d. 7 paździenika 1919 r. D la dzieci dozwolone. 
- U H a r j a  I l S e r J a

Sasi bohaterowie na frontach
Ofensywa w Galicji, na Wołyniu i na Litwie

Zdobycia: B orysław ia, S try ja , S tan isław ow a, H alicza, T arnopola , Ł ucka , 
§ ' M ołodeczna i t. d. -
1 Front zachodni: Jen . H a lle r i w ojsko jeg o  n a  g ra n ic y  ś ląsk ie j, 
f  Wodzowie: Jen . H aller, Iw aszkiew icz, S zep ty ck i, Roja, .Jęd rze jew sk i, 
1 Z ieliński.

I lu s t rac ja  m u z y c z n a  w isrykensniu o r k i e s t r y  s m y o a k o w e j  1 d ę t e j .

W O

Sfinks
«  i^ s t s u w m

Od poniedziałku  0  do 12 październik®. Dla dzieci dozwolony.
1 W 5  aktów , pełnej b a rn o m  farsie  w ystąpi s h n n e  pięk-
W i C C Z O r  S IT H C C O ul „ * 3 4 , n a jzn ak o m itsza  a rty s tk a  u lub ien .ca  publiczności

M I A  M A Y  “ “w  ro l i ty t .—  M l a  B J j s y .

NAD PROGRAM! T7iko 3

Trapi gkrsliiticzggMtin?tnjM p i tni Mm
ANONS! Od poniedziałku € ¥ K K

Staraniem T m m t ,  W^lsd# B tM n y o k
w niedzielą, dn. 12 października 1919 roku odbędzie ssą

w  p o r a l i  s k l e c k t o

zabawa
na dochód niezamożnych uczniów i uczenie

W programie: chóry , poezfca, k w ia ty , co n fe tti i t. d.
o ®  ra n y o J f c i  l o i ó w  w * c 3 * e ^ - C 5 Is*..

czasie zabsw y p rzygryw ać  b ę d ą  dw ie  ©rki*stry :  T -w a  “hr.rFUHerd”, pod  
b a tu tą  d y re k to ra  p. J a k u b o w ic z a  i Miissw eka-

P oczątek  o godz. 2 popoł. Wstęp 2 mk. od osoby.
v^skowycH, Slązak6v, uszai I Mm  pa 1 nk.

dni piątek, sobota i niedziela.

b a m b n s a e h ,
W  O L F ^ O N A .

^ m ssssmassai ssasesssm ^m ^

Du sprzedania

i i i  illffitoftiii
wraz z m aterjatam i.

Wjadoaeść, spieka, Msłaaltowskiega 12

D -r m e d y c y n y

Wielfci Concert w

Szwarcensteina |
z e  w s p ó ł u d z i a ł e m  #

T .  I  I  W .  ^ a . l >  l i ń s k i e g o  #
o d b ę d z i e  s i ę  ^

w sobotę 11 bm. w  Dąbrowie — w R esu rsie  ^
w  niedzielę 12 bm. w  Sosnow cu —  w T ea trze  zim ow ym  ^  
w poniadzlatek 13 bm: w  Będzinie —  w  T ea trze  N ow ości 
\ye w torek 14 bm. w  Zawierciu —  w  T ea trze  S tella . ^

S i i l ł t y  <><i 4  — J O  m n .j - « ł ł i .  ą

Początek o godz. 8-mej wieczorem.

Król angielski
podpisze..,

L o n d y n , 10 p aźd z ie rn ik a .
(Tel. w łasny).

U rzędow o. R eu te r donosi:
Ogłoszono o m ającej n ieb a ­

w em  n a s tą p ić  ra ty f ik a c ji po ­
k o ju 'p rz e z  k ró la , gd y ż  zaw ia­
d om ien ia  o ra ty f ik a c ji p a r la ­
m en tów  w szy s tk ich  k o lo n jiju ż  
nadeszły ..

Dekret ratyfikacyjny.
L ugano , 10 p aźd z ie rn ik a .

(Tel. wł.)
D zienn ik i w łosk ie  og łasza ją  

te k s t  d e k re tu  k ró lew sk ieg o  o

ra ty f ik a c ji t r a k ta tu  z N iem ca­
m i iA u s tr ją .  Pow iedziano  tam , 
że now y d e k re t oznaczy  dzień , 
od k tó reg o  p o czy n a jąc  "uw aża , 
n a leży  s ta n  w o jen n y  za  z n ie ­
siony.

* Dzień pokoju*.
P ary ż , 11 p aźd z ie rn ik a .

(Tel. wł.)
S en at w czoraj rozpoczął d e ­

b a ty  n ad  tra k ta te m  pokojow ym .
R a ty fik ac ja  t ra k ta tu  p rzez  

sen a t n as tąp i jed n o g ło śn ie  dziś, 
a  najpóźniej ju tro . D zień  12 
p aź d z ie rn ik a  u zn a n y  m a b y ć  
urzędow o za d a tę  zaw arc ia  
pokoju .

[ II
Nie eh są  zm niejszyć ilości wojska;

B erlin , U  paźd ziern ik a .

(Tel. wł.)

Si. o rd y n a t kliniki chorśb  sk ó r­
nych, w enoryczn. i m oczo-płcio- 
wych. Używ. prsp . 914. Analiz.

m ikroskop.

9-— U  g. r., 6 - 8  pp. Kob. 5— 6 pp
Ul. M ałachow skiego (Fabryczna) Na 16 

d, Pogody.

Z w iarogodnego  źródła dow ia­
d u jem y  się, że n ie m e j  u m y ś l­
n ie  u rz ą d z a ją  „pucze* w ew ­
n ę trz n e , b y  w y m u sić  n a  en ten - 
'cie od roczen ie  zm n ie jszen ia  
400 ty s ię c z n e j a rm ji aż do 
k w ie tn ia  1920 ro k u , poczym  
zap ro p o n u ją  „zm niejszenie*  s i ­

ły  zbro jne j do 350 ty s ię c y .
Poniew aż w iększość p o w ra­

ca jący ch  z niew oli żo łn ierzy  
p rzy jm o w an a  je s t  do s tra ż y  
b ezp ieczeń stw a (s ich e rh e its -  
w ehr) i do re ic h sw eh ru , w ięc 
s iła  liczeb n a  a rm ji n iem ieck ie j 
w z ra s ta  z dn ia  na  dzień.
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Listy z Zachodu.
S ,

O d  Galicji do  Bałtyku.
Paryż, 3 października. 

(Koresp. własna „Iskry").

Przechodzę teraz do kwestji 
krajów nadbałtyckich, która 
zaczyna u ras tać  na sprawę 
światową, a nas obchodzi bez­
pośrednio z wielu powodów. 
Stanowisko en ten ty  wobec 
ty ch  krajów je s t  najlepszym  
przykładem , jak  niełatwo zw ła ­
szcza angielskim mężom stanu  
orjentować się i działać na 
wschodzie Europy.

Mężowie ci tak  w yczerpują­
co, skrupula tn ie  i dokładnie 
załatwili wszystkie kwestje 
sporne, dotyczące interesów 
Anglji nawet w zapadłych k ą ­
tach  Afryki, że nie dali po- 
prostu  nikomu czasu na p o ­
djęcie stokroć ważniejszych 
zagadnień Środkowej i W scho­
dniej Europy. Tu i tam  coś 
pośpiesznie wytknięto, rozgro- 
dzono, wykreślono na mapie, 
ale niemcy udają, że tego nie 
widzą: gospodarka Hoersinga
na  Śląsku i von der Goltza w 
Kurlandji możliwa jes t  tylko 
dlatego, że niektórzy aljanei, 
gorąezkowo zajęci gdzieindziej, 
pa trzą  na to przez palce.

W edług litery  trak tatu , nie- 
m»y  powinni byli opuścić k r a ­
je  nadbałtyckie, coprawda w 
nieokreślonym bliżej terminie. 
Oczywiście, nietylko nie wy- 
e tfa l i  się z tych  miejsc, ale 
poczęli je  zalewać masami 
wojsk nibyto ochotniczych i 
nibyto rosyjskich.

Nasuwa się tu  pytanie: d la ­
czego Anglja, panując na 
Bałtyku, toleruje te  knowania?

Odpowiedź jes t  p r o s t a : A n­

glja nie może posyłać swoich 
żołnierzy przeciw bolszewikom, 
bo jej nie pozwolili na  to so­
cjaliści i skrajni radykali. Że 
jednak  walka z bołszewizmein 
leży w programie Lloyd Geor- 
gea, przeto wyręcza się on — 
zgodnie zresztą  z wiekową t ra ­
dycją swego kra ju  — obcymi 
wojskami, wliczając w nie za­
ciągi von der Goltza, Lievena, 
Kellera i innych. Dlatego ró w ­
nież pośpieszyli się tak  an­
gielscy mężowie stanu z uzna­
niem, coprawda tymezascwym, 
niepodległości Łotwji, Estonji 
i Litwy.

Zauważmy w nawiasie, że 
in teresy  tych krajów zgodne 
są  z naszymi o ile chodzi o 
odgrodzenie Niemiec od Rosji. 
Aliści groźniejszym od armji 
Trockiego niebezpieczeństwem 
są dla nich wojska rzekomo 
ańtybolszewickie von der Gol­
tza i Kellera. To też front n a d ­
bałtycki, k tóry  „Fereigt Office" 
cheiałby zwrócić przeciw Mo­
skwie bodaj pod batutą  von 
der Goltza, m usi,  s a m ą  siłą 
rzeczy, zwrócić się przeciw 
tem u ostatniemu.

Jesteśm y właśnie w trakcie 
dokonywania się tego zwrotu, 
który, ja k  się zdaje, zaskoczył 
polityków angielskich, znają­
cych dokładnie różne p rze ­
sm yki morskie, ale stawiają­
cych dopiero pierwsze kroki 
na lądzie wschodnio - europej­
skim.

L.

Masze tsprawy.
jlegluga pobMu
Z chwilą, gdy m arzenia 

o niepodległości s ta ły  się 
ciałem , a  owa niepodległość 
polityczna, aby się mogła 
ostać, musi być w ypraco­
w ana i na  fundam encie 
trw ałym  zasługą w łasną, 
nie obcą zgruntow ana, —- 
władzę naczelną w  Polsce 
powinien wziąć trzeźw y 
rachunek.

Od żadnego, chociażby 
najżyczliw szego z aljantów  
nie możemy wymagać, aby 
pracow ał dla nas lub za 
nas, Byłaby to pretensja , 
godna hotentota.

Albo niewola pod taką  
czy inną postacią, —  albo 
sprężysta  i w szechstronna 
organizacja pracy narodo­
wej.

Stąd słusznie narodowy or­
ganizm  polski domaga się 
płuc, oddechu morskiego, —  
Gdańska. Słusznie uw aża to 
za w arunek kardynalny fak­
tycznej niepodległości. S łusz­
nie oburzać się^ może za 
wszelkie połowiczne za ła t­
w ienie tej spraw y, rozum ie­
jąc , że takow e byłoby pod­
stępną k astrac ją  jego roz­
wojowej przyszłości.

Z morzem zw iązana je s t 
bliźniaczo spraw a żeglugi 
n a  rzekach. B andera m ors­
k a i  bandera rzeczna, m a­
rynarz  B ałtyku i m ajtek w i­
ślany, kilkotysięczno tonno- 
w e  transportow ce i skrom ­

ne berlinki —  te razem  jed ­
na potężna sp raw a żeglugi. _ 

W chwili obecnej Polska 
z rasta  się dzielnicam i i u- 
siłu je nadać całości k szta łt 
polski, rodzimy.* K apitalnym  
sta je  się zagadnienie: kto
będzie przewoził tow ary i 
czyje statk i?  —  kto będzie 
obsługiw ał te  okręty, jacy  
m arynarze? —  Czy obce ka­
p itały  i obcy m arynarze, czy 
nasze kap ita ły  i n asi m ary­
narze? —  P a ra g ra f  w tra k ­
tacie  w ersalskim  o um ię­
dzynarodowieniu W isły je s t 
w yraźnym  dowodem ostrego 
apety tu  obcych na te  olbrzy­
mie źródło dochodów,

Czyż mam y wywozić za 
granicę robotnika naszego, 
niby gatunek tow aru, za­
m iast stw orzyć mu godziwe 
obyw atelskie zajęcie w  że­
gludze polskiej? —  Ileż to 
ludzi o najrozm aitszych u- 
zdolnieniach może zająć roz­
w inięta  żegluga, 25 miljono- 
wego państw a?

Budowę i nabycie statków  
handlowych uskutecznić mu­
si! n ic ja ty w a  pryw atna, bądź 
kapita liści polscy, bądź sto ­
w arzyszenia żeglugowe. 0 -  
becny nasz m in iste r skarbu 
w swoim expese przed se j­
mem powiedział, że nigdzie 
nie leży m artw o ty le  kapi­
tałów, ile u nas. W ątpimy, 
czy istn ieć  mogą na okres 
najbliższy przedsięb iorstw a, 
przynoszące większe zyski, 
niż żeglugowe.

W yrobieniem ludzi, w y­
szkoleniem m arynarzy obo­
w iązany je s t zająć się rząd 
i Ligi żeglugi, na  wzór tej, 
jak a  zaw iązała się i rozpo­
czyna działalność w W ar­
szawie.

Je s t to p raca absolutnie 
nie do odkładania, inaczej 
ubiegną nas obcy, poczym 
trudno będzie z nimi współ­
zawodniczyć, Pomódz tem u 
powinny istn ie jące sporto­
we tow arzystw a w ioślarskie, 
męskie i kobiece, jako or­
ganizacje już gotowe. My­
ślimy o stronie agitacyjnej 
rzeczy, nie m ieszając zresz­
tą  zupełnie spraw y sporto­
wej ze spraw ą handłowo-że- 
glugową,

Po za a r c y doniosłą ̂ stro­
ną ekonomiczną, rozwój że­
glugi s tw arza  w cale nie 
mniej ważne nowe w artości 
psychiczne. Cechą niezbędną 
narodu, który rządzi się n ie­
podległe, były od wieków, 
są  i będą zawsze, na  wieki 
wieków, takie cechy ch ara ­
kteru, 'jak  m yśl poważna, 
w ytrw ałość w  zam ierzeniu 
i,m y śl ruchliw a, w iecznie 
czynna w  obowiązku tw ór­
czości. Rozbudzenie takiej 
m yśli nadaje charakterow i 
narodowem u trw ałość i s ta ­
łość.

Takie charak tery  rodzą 
się tylko i w yłącznie przez 
ciągłe obcowanie z morzem; 
dwa najsiln iejsze i najkul- 
tu ra ln ie jsze  państw a, An­
glja i Japonja, są  tego do­
wodem, nie mówiąc już o 
państw ach św iata  s taroży t­
nego. Je s t to prawo h isto ­
ryczne bez w yjątku. Nie 
w szystkie narody um iały 
skorzystać z morza, ale bez 
m orza żaden nie doszedł do 
trw ałe j potęgi.

Gdybyśmy w tej chw ili 
nowego w bijania sługo w g ra ­
nicznych nie rozw inęli sze- 

‘ roko w łasnej bandery, zaślu­
bionej w iecznem u ruchow i 
fa l morskich, nasza cyw ili­
zacja polna, acz n a tu ry  bar­
dzo -szlachetnej, sam a nie 
mogłaby się ostać we w spół­
zawodnicz ej w alce z inny­
mi m orzowładcam i N aw et 
w ielki zapał patrjotyczny, 
um iłowanie ziemi rodzinnej, 
s tarłby  się w beznadziejnej 
w alce ekonomicznej, Musie­
libyśm y w siąknąć w obcych.

Obowiązkiem w szystkich 
m yślących polaków je s t  u- 
św iadam iać o tym m asy lu ­
du i jednocześnie sam ym  
działać niezwłocznie i s ta -

i  n i  u  giitwić l i i t f !

nowczo.
Ig n acy  G rab o w sk i.

Zjgdufczenit klubów 
właścjsńskich w ujmie.
W arszawa, 9 października.

Kluby „Wyzwolenia" _ (thu 
gutowey) i piastowców zjedno­
czyły się po wspólnych na­
radach  w jeden „klub" Pol-, 
skiego Stronnictwa ludowego". 
Do zjednoczonego klubu w stą­
p iła  także grupa p. Stapiń- 
skiego.

O wzajem nym  stosunku zje­
dnoczonych klubów do siebie 
zadecyduje kongres P. S. L., 
k tó ry  się ma wkrótce odbyć.

W  przyszłą  środę odbędzie 
się zgromadzenie, na  k tórym  
nastąpi wybór prezydjum  
wspólnego k lubu  P. S. L.

Z trzech, dzielnic Zjednoczo­
nej Polski niewątpliwie ziemie 
b. zaboru pruskiego stoją pod 
względem ładu i porządku na 
pierwszy miejscu. Ci, co byli 
w Poznańskim, nie mogą się 
nadziwić ogólnej taniości, k tó­
ra  .wobec potwornych cen na­
szych wydaje się czymś niez­
rozumiałym. A mimo niskich 
cen nie b rak  tam  niczego. 
Jednym  słowem, w porówna­
niu ze stosunkam i w b. Kon­
gresówce lub w Małopolce, 
stoshnki w Poznańskim m usi­
m y  nazwać idealnymi.

Taki stan rzeczy nie podoba 
się naszym  socjalistom i ko­
munistom, którzy nie tinogą 
sobie darować, że w wolnej 
Polsce istnieje terytorjum , 
gdzie ludzie nie narzekają  i 
gdzie życie idzie normalnie. 
Trzeba więc wodę zamącić za 
wszelką cenę, trzeba zaprowa­
dzić tam  bezład tutejszy, by  
móc następnie napadać na 
„burżujów" i żądać w prow a­
dzenia dyk ta tu ry  proletarjatu  
lub tylko dyk ta tu ry  PPS. dla 
przywrócenia ja d u  i porządku.

Ma się rozumieć, że ludność 
cała b. zaboru pruskiego boi 
się jak  ognia tej zarazy socja­
listycznej i przekłada tysiąc 
razy  obecną „niewolą" wraz 
z tanim  ubraniem, obuwiem i 
chlebem nad wolność, przy 
której trzeba  cierpieć głód i 
nędzę.

W ięc t łuką  głowami o m ur 
poznański panowie Perle, Dia- 
m andy  i Liperrnanny, chcąc 
rozbić tę twierdzę „burżujską", 
k tóra  nie tylko jes t  wzorem 
ładu  i porządku, ale w dodat­
k u  spichlerzem całej Polski. 
S tam tąd bowiem, z Poznań­
skiego, o trzym ujem y ziemnia­
ki, gdy ich u nas brak, s tam ­
tąd  otrzym ujemy mąkę, mięso, 
s tam tąd  wreszcie cukier,

Więc- jakże to? Bez socjali­
stów, bez zaprowadzenia ładu 
na sposób Moraozewskiego, 
można mieć nie tylko dla sie­
bie, ale i dla innych? I „Ro­
botnik" pana Perlą  ma na to 
pozwolić? Przenigdy!

W ięc walka na śmierć i ży­
cie. Posyła się agitatorów z 
pod ciemnej gwiazdy, by  i tam, 
w Poznańskim, doprowadzić 
do rozkładu, by zburzyć ład 
i porządek a następnie wołać: 
patrzcie, co się dzieje tam, 
gdzie nas nie było!

Ale prócz tego celu, mają 
nasi czerwonośkórzy i inne 
powody do nienawiści wzglę­
dem  Poznańskiego. W iedzą ta  
oni doskonale, że robotnicy 
nasi nie są  ślepi; że robotni- 
n icy  z b. Kongresówki nawet 
sarni, osobiście, na  własne oczy 
widzieli i badali stosunki poz­
nańskie i, porównywuj-ąc je  ze 
s tosunkam i „wolnościowymi" 
naszymi, woleliby stokroć- „nie­
wolę" poznańską od naszego 
„raju".

Ci sami robotnicy przeczu­
wają już dziś, jak iebysm y piek­
ło mieli, g d y b y  tak  socjalistom 
lub komunistom udało się dojść 
do władzy! Więc, by móc ogłu­
pić i obałamućić do resz ty  lud 
roboczy, socjaliści m uszą za 
wszelką cenę skończyć z Poz­
nańskim , w przeciwnym  bo­

wiem razie teerji  Perlów za­
graża powolna śmierć.

Przecież już nie od dziś 
wśród m as robotniczych obok 
narzekań na ,czasy dzisiejsze 
słychać coraz częściej west­
chnienia do stosunków przed­
wojennych, gdy  nie było so­
cjalistów, ale był dostatek 
wszystkiego...

Oto, jaki wynik rządów de­
m okratycznych  w Polsce: dy ­
k ta tu ry  Moraczew'skiego, a n a ­
stępnie niepiśmiennych pa­
chołków socjalizmu, którymi 
Moraczewski pozapychał w szy­
stkie urzędy i z k tó rych  prze­
kupstwem i nieuctwem rząd 
obecny walczyć musi bezustan-f 
nie.

Dziś stosunki zaczynają się 
nieco polepszać, ale dużo wo- 
dy upłynie, zanim cały ogół 
zrozumie, gdzie jes t  źrudio. 
wszelkich nieszczęść i niepo­
wodzeń naszych.

Dużo wody upłynie, zanim 
naród zrozumie, że dzięki so­
cjalistom nie m am y co jeść, 
dzięki im nie m am y się w co 
ub rać  i czym w piecu palić. 
Ale za to m am y dużo czasu i 
bardzo dużo pieniędzy, za któ­
re niczego kupić nie można.

O cześć wam, panowie so- 
cjały!

Civis.

foto « i d «  p i e l o .
Sprawozdanie z obrad pań­

stwowe! rady aprowizacyjnej 
uzupełniamy ‘szczegółami po­
niższymi:

Wobec opieszałej dostawy 
zboża przez producentów do­
tychczas mim sterjum  radziło 
sobie, dzięki resztkom zapa­
sów w Gdańsku. Udało się 
również, uzyskać 1,000 wag. 
dodatkowymi od dykt. Hoovera.

Źródłem, z którego może 
czerpać m inisterjum  nadal, 
j e s t " nadprodukcja w b. zabo­
rze pruskim, stanowiąca 42.000 
wagonów. Przeszkodę tu ta j je­
dnak stanowią, trudności tran­
sportowe.

Produkcja  nasza wewnętrz­
na jednak, przy  najlepszych 
nawet koniunkturach nie zdoła 
pokryć  zapotrzebowania. Na­
leży sprowadzić zboże z ze­
wnątrz, a więc irzedewszyst- 
kim z '.Ameryki oraz z Ukrainy 
i Rumun;). Ministerjum apro­
wizacji robi w tym  względzie 
usiłowania. Dotychczas jednak 
me nabyto żadnego transportu, 
z przyczyn od m inisterjum  a- 
prowizacji niezależnych. Naj­
ważniejszą przeszkodę w tym 
wzgl.ectzie stanowią trudności 
walutowe.

Na podstawie powyższych 
faktów i danych rząd  uważa, 
iż należy obecny monopol zbo­
żowy zastąpić “ przez system 
sekwestru. Ministerjum apro­
wizacji w dniach najbliższych 
złoży odpowiedni wniosek r a ­
dzie ministrów, poczym wnio­
sek ten będzie oddany pod 
obrady sejmu.

W  dyskusji nad  referatem  
powyższym p, Zaborowskiego 
wyłoniły się dwa wnioski. 

.K onsum enci poparli wniosek 
rządowy o sekwestrze, produ­
cenci zaś proponowali wpro­
wadzenie system u kontygenso- 
wego z pozostawieniem zboża 
pózakontyngensowego na wol­
ny  handel.
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Od redakcji. W d n iu  d z is ię jj 
*zvm zam ieszczam y  w „ Isk rze1* 
ak tualny  a r ty k u ł Ignacego  
(Grabowskiego oraz dokończe­
nie k o resp o n d en c ji z P ary ża , 
nadm ieniając, że k o re sp o n d en ­
tem  naszy m  je s t  p. L. B run.

Obok lite ra tó w  i d z ie n n ik a ­
rzy zaw odow ych zab ie rać  b ę ­
d ą  °dos na łam ach  „ Isk ry 1* 
w szyscy w y b itn ie js i posłow ie 
i d z ia łacze ' spo łeczn i obozu 
narodow ego. . 1 .

Rzecz p rosta , iż m e w płyn ie 
to  bynajm niej n a  k ie ru n e k  

Isk ry 1*, k tó ra , będąc n aw sk ro ś 
narodową, pozostan ie i n ad a l 
bezpar&yjną.

Poorawa bytu kolejarzy. Ko­
m isja k o m u n ik acy jn a  o dby ła  
rozpraw ę n a d  o rg an izac ją  r u ­
chu kolejow ego i p o p raw ą  b y ­
tu ko lejarzy . P rzy ję to  rezo ­
lucje p. R osseta, d o m agającą  
sie- ' bezpośredniej sp rzed aży  
biletów  do W a rsza w y  i W iln a  
i  ogran iczen ia  sp rzed aży  b ile ­
tów l  i 11 ki. do ...faktycznej 
ilości, m iejsc ty c h  k la s  w p o ­
ciągach.

N astępn ie  uch w aliła  k om isja

nia p. Jasieńskiego, prezesa 
sądu okręgowego sosnowiec­
kiego wyCawane będą na o- 
kres miesięczny i bez wycze- 
kiw&sis w ogonku. Każdy u- 
rzędnik za ekazaniem legity- 
maeji będzie dopuszczony do 
lekarza natychmiast. Takie 
rozporządsenie wydało mini- 
gterjum zdrowia.

Zabawa w parku. W śród 
mnóstwa kłopotów i rozrywek 
życiow ych zapom nie liśm y nie­
mal o w pisach  szk o ln y ch . 
Tym czasem , dziś, b a rd z ie j niż 
k ied y k o lw iek  p o trzeb n a  je s t  
dla m łodzieży  pem oc społe­
czeństw a, gdyż bieda ogólna 
w zrosła, a w pisow e bardzo 
podrożało.

Ju tro  w  p a rk u  s ie leck im  
Tow. w pisów  szk o ln y ch  u rz ą ­
dza zabaw ę, n a  k tó re j p rócz 
m n ó stw a n iesp o d zian ek  5 osób 
zostan ie  u szczęśliw ionych , a 
to dzięki 5 losom  szcżęścia , 
k tó re  je ś li p ad n ą  n a  kogo, 
no to...

Ale co tu  łap ać  ry b y  p rz ed  
siecią . Ju tro  ca ły  Sosnow iec 
b ęd z ie  w p a rk u , w ięc się  do­
w iem y o co idzie. N ik t w do­
m u  siedzieć n ie będzie , gdyż, 
popierw sze, k ażd y  zechce zło- 
ź?y6 sw oją  (w dow ią, siorocą, 
ciężko zap racow aną i t. p.) 
m a rk ę  na  w pisy  i, po w tóre, z 
ty m i lo sa m i szczęścia.... Całe 
życie  później cz łekby  się g ry z ł, 
że n ie  poszedł.

rezolucji M oraczew skiego,
. . i . ,JL U Ż J U 1 U  '■-l ------------------

dom agającą się re g u la c ji piao 
ko lejarzy  i d o d a tk u  je d n o ra ­
zow ego,” u d z ie len ia  p o ży czek  , 
korporacjom  ko lejow ym  n a  
fundusz  obro tow y, za o p a trze ­
n ia w szy stk ich  ko le jarzy  w u - 
b ran ie  z po trącen iem  należy - 
tości, rozłożonej n a  sze reg  
m iesięcy.

Amerykańska eskadra lotnicza 
im. Tadeusza Kościuszki, „ Jo u ­
rnal* podaje w iadom ość, ze 
dziesięciu  ro tn ików  a m e ry k a ń ­
sk ich  na  znak  podziw u  d la  
m łodej a rm ii polskiej z w ła ­
snej in ic ja ty w y  u tw orzy ło  e- 
sk a d rę  lo tn icza, k tó ra  o fia ro ­
w a ła  sw e u słu g i n a jw y ższem u  
■dowództwu arm ji po lsk iej i 
uzyskało  k o rp o rac ję  do tej
arm ji. . T

Szefem  tej e sk a d ry  je s t  k a ­
p itan  Mer i am  Ecooper, k tó ry
w raz z 9 to w arzy szam i nosi 
już  u n ifo rm  o ficera  a rm ji p o l­
sk iej. Oficerowie am ery k ań scy  
nadali swej esk ad rze  _ nazw ę 
„e sk ad ry  T adeusza K ościuszki .

Świadectw a czystości dla u- 
rzędnikow n a  s k u te k  w y s tąp ię -

Bratobójca.
ROMANS

Osobiste. D n ia  4 p a ź d z ie rn i­
k a  r. b., o godz. 9 w ieczorem  
w  kościele  p a ra fja ln y m  w  N iw - 
ce pobłogosław iony zosta ł zw ią ­
zek  m ałżeńsk i p rzez  k s ięd za  
p roboszcza Golę m iędzy  p an n ą  
A n to n in ą  K w ie tn iew ską a p a ­
n em  B olesław em  Łuczyw o, p o ­
ru czn ik iem  46 p u łk u  strze lców  
k reso w y ch .

Szczęść Boże m łodej i d o ­
b ran e j parze!

Pamiątka z wycieczki. Kto n ie 
zam ów ił jeszcze  fo to g ra m  z 
w yc ieczk i poznańsk ie j, a chce 
ja  m ieć, n iech  s ię  p o sp ieszy  z 
zam ów ieniem  gdyż zam ów ienia 
■przyjmujemy jeszcze  do dn ia  
18 bm. Z arząd  Z jednoczenia 
N arodow ego, S ta rososnow iee-
]fa 16, I p.

Ze sportu. W dn iu  12 b . m .,
0 godz. 3 po poł. odbędzie się  
„rewanż** m iedzy  d rużynam i:
1 S traż  ogniowa* i I  „Tow a­
rzy stw o  sportow e sosnow iec­
kie*, n a  p lacu  p rz y  ul. b ta ro - 
sosnow ieckiej Na 15 2. _

S oodziew am y się, ze n a  ro ­
zeg ran ie  tegoż i n a  pożegnan ie 
sezonu  sportow ego nikogo z 
s y m p a t y k ó w  i pu b liczn o śc i m e 
b rak n ie .

Kooperatywa pracow ników  
pań stw o w y ch , k o m u n a ln y ch  _ i 
n au czy c ie ls tw a  zaw iad am ia  
sw y ch  członków , że w szy stk ie  
a r ty k u ły  spożyw cze k o n ty g e n - 
sow e członkow ie m ogą o tr z y ­
m yw ać w sk lep ie  k o o p era ty w y  
za  k a rtk a m i, w y d an y m i p rzez  
m a g is tra t m . Sosnow ca.

C uk ier m ożna ju ż  o trz y m y ­
w ać.

Dokumenty barbarzyństw a u- 
kraitiskiego w sejmie. W  k u ­
lu a ra c h  se jm u  kom isja , b a d a ­
ją c a  o k ru c ień s tw a  h a jd am ack ie  
w  G alicji, rozw iesiła  fo to g ra - 
fje , p rzed s taw ia jące  b a rb a rz y ń ­
stw a  u k ra iń sk ie . _ Są one ta k  
s tra sz n e , że śc in a ją  k rew .

P rz e d  w idzem  p rzew ija ją  się  
trag ic zn e  o fia ry  m o rd u  zło- 
czow skiego. P rzy  e k sh u m ac ji 
zw łok  w idać te  n ieszczęsn e  
o fia ry  b a rb a rz y ń sk ie j m a sak ry  
o ro z b ity c h  czaszkach , zb ity m  
ciele, zbezczeszczone i s h a ń ­
b ione.

Oto znow u zm asak ro w an e  
zw łoki n ieszczęsnego  leg io n i­
s ty  p od  Jaw o r o w em. T am  is tn e  
szk ie le ty  z osób, in te rn o w a ­
n y c h  w K osaczów ce p od  K o­
łom yja , gdzie indzie j znów  ło - 
toPTafje pom nika M ickiew icza 
w °  D rohobyczu , z o d e rw an ą  
g łow ą i ra n am i n a  p ie rs i lu b  
p o m n ik a  g ru n w ald sk ieg o  ta m ­
że, zupełn ie  rozw alonego.  ̂

D o k u m en ty  te  b ę d ą  św ia­
d ec tw em  zan ik u  w szelkiej k u l­
tu ry  u  n a ro d u , k tó ry  z a tr a c i ł  
w sobie w sze lk ie  p o cz u c ie  
lu d zk o śc i.

u ła tw ić  p a ra fjan o m , k tó rz y  m a ­
ją  pochow ane d ro g ie  im  zw ło­
k i n a  cm en ta rzy , dokonan ie  
re p a ra c ji, z ro b iliśm y  um ow ę z 
p. Ja n e m  Z ag ó rsk im  w   ̂So­
snow cu  (u lica  A leja, zak ład  
k am ien ia rsk i) , k tó ry  b ęd z ie  
ta n im  k o sz tem  re p a ro w a ł po­
m n ik i, b u d o w ał g ro b y  i n ad - 
g ro b k i z fach o w y m  m u ra rzem  
i p ro s im y  zw racać  s ię  do n ie ­
go, bo w  p rzec iw n y m  raz ie  
b ęd z iem y  zm u szen i p o p su te  
p o m n ik i u su n ąć .

Członkowie Dozoru kościelnego 
Zworowski.
J. Siafruga.

Niesłychany napad, 25 bandy­
tów  ograbiło dwór Osiek. N ocy 
onegdajszej p om iędzy  godziną 
? a l i  około 25 u zb ro jo n y c h  
w  k a ra b in y  i rew o lw ery  b a n ­
d y tó w  n apad ło  n a  m a ją te k  
z iem sk i O siek, gm . K oziegłó- 
w ek, na leżący  do p . S te fan a  
M uszabra .

B an d y c i z rabow ali 1,000 m k. 
w  gotów ce oraz ca łą  g a rd e ro ­
b ę  i b ie lizn ą , ocen ioną n a  s u ­
m ę około 1 5 0 ,0 0 0  m k. Po d o ­
k o n an iu  n ap a d u  b an d y c i zb ie­
g li w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

2) M arję  P ie c h ę  z S osnow ca 
za  o b razę  p o lic jan ta  n a  s łu ­
żb ie  n a  2 ty g o d n ie  a re sz tu .

3) W ład y sław a  S ło d k a  z B ę ­
d zin a  za k ra d z ież  n a  7 m ie ­
s ięcy  w ięzienia.

4) C ałkę Jan a . C h am ez y k a  
F e lik sa  i J a n a  M alarę  za p o ta ­
jem n e  p ęd zen ie  sp iry tu s u  s ą d  
s k a z a ł : p ie rw szy ch  d w u ch  na 
2 m iesiące  i trzec ieg o  na 1 
m ies. w ięzienia.

T ak  n isk ą  k a rę  spow odow ały  
okoliczności ła g o d zą ce : p r z y ­
zn an ie  się  o sk arżo n y ch  do w i­
ny; to, że n ie  by li d o tąd  k a ­
ra n i i w reszcie , że s p iry tu s  
dopiero  zaezę to  ro b ić  i  do t e ­
go w  b ard zo  m ałej ilości.

S ąd  sk o rz y s ta ł w  ty m  w y ­
p a d k u  z p ra w a  łag o d zen ia  k a ­
ry  i zeszed ł poniżej u s ta w o ­
w ego je j w y m iaru .

O skarżał p ro k u ra to r  W ę g rz y ­
now ski; o sk arżen i b ro n ili s ię  
sam i.

Operetka w Dąbrowie. P rz e d
rozpoczęciem  sezonu  w 
snow cu  te a tr  H e n ry k a  C zar­
neck iego  w yjeżdża n ą  dw a 
p rz ed s taw ien ia  do D ąb ro w y , 
k tó re  się  o d b ęd ą  w n ied z ie lę , 
dn  12 i we w to rek  dn. i a  
p aźd z ie rn ik a . N a p ie rw sze  
p rzed staw ien ie  d an a  b ęd z ie  
o p e re tk a , g ra n a  obecn ie z o l­
b rz y m im  pow odzeniem  w t e a ­
trz e  „Nowości** w  W arszaw ie : 
„Z em sta  n ie to p erza* .
" 0 porządki na cmentarzu. D o ­
zór k o śc ie ln y  p a ra f ji  W n ieb o ­
w zięcia  N ajśw ię tszej M arji 
P a n n y  w  Sosnow cu p rosi, ab y  
p a ra fjan ie , k tó rz y  m a ją  n a  
g ro b ach  sw y ch  zm arły ch  p o ­
łam an e  k rzy że  i ogrodzen ia, 
dokonali re p a ra c ji  w  p rzec iąg u  
14- dni, w p rzec iw n y m  raz ie  
b ę d ą  n ad g n ite  i _ p o łam ane 
k rz y że  i o g rodzen ia  spaLone, 
bo  szp ecą  b ard zo  cm en ta rz  
P rz y ty m  nadm ien iam y , że je s t  
dużo zn iszczonych  pom ników , 
szczegó ln ie  krzyżów , k tó re  s ię  
p rzew raca ją  i n ik t z k re w n y ch  
n ie  m y śli o ich  n ap raw ie . A b y

l  sąU okręgowego.
Kary na złodziei, paskarzy, ła ­

powników, paserów i t. p.
W  d. 8 b . m . p od  p rz e w o ­

d n ic tw em  sędziego  P om ian  o w- 
sk ieg o  są d  ok ręg o w y  w  S o ­
sn o w cu  w y d a ł w y ro k i n a s tę ­
p u jące  :

1) G erw azy G urb ie l za  k ra ­
dzież  sk a z a n y  zosta ł n a  1 ro k  
w ięzien ia; A nton i Cios z a  p a ­
se rs tw o  n a  1 m iesiąc  w ięzien ia.

2) M aria G órna za k ra d z ież  
n a  1 ro k  w ięz ien ia , _ .

3) P o lic ja n t sosnow ieck i J ó ­
ze f K ap u śc ik  za  w zięcie ł a ­
p ów ki i p rzep u szczen ie  szm u - 
g lu  n a  p ó łto ra  ro k u  w ięzien ia; 
H ipo lit G om ółczyńsk i za  p rz e ­
m y tn ic tw o  i d an ie  łapów ki n a  
p ó łto ra  ro k u  w ięzien ia.

O skarżen i w  tej sam ej s p ra ­
w ie o pom oc w  p rzem y can iu  

’ F ran c . B łeszczyńsk i i A ndrzej 
K w apisz zo sta li u n iew inn ien i.

4) A n ton i P łaczek  za  p a s e r ­
stw o  sk az an y  zosta ł n a  2 m ies. 
w ięzien ia.

O skarżał p o d p ro k u ra to r W a ­
lew sk i. ,  ,

W  d. 9 b. m . ten że  s ą d  p o d  
p rzew o d n ic tw em  sędziego  d -ra  
P aw e łk a  s k a z a ł :

1) P io tra  P ila rsk ieg o  za o b ra ­
zę so łty sa  w  M ijaczow ie n a  2 
m ies. w ięzien ia, a po za s to so ­
w an iu  am n estji n a  1 m iesiąc .

Ofiary
(Złożono bezpośrednia w „Iskrze*

Na skarb narodowy:
Urzędnicy akcyjnego górni- 

czo-ptzemysłowego T-wa „Ła­
gisza* składają na skarb n a ­
rodowy mk. 362.65, tytułem  
dobrowolnego opodatkowania 
się w wysokości 1 proc. od 
pobieranej pensji, a m ianowi­
cie : za lipiec mk. 118.70, za
sierpień mk. 117.60, za w rz e ­
sień mk. 126.35, razem m k, 
362.65.

Od ławników sądu pokoju 
m. Sosnowca nieprzyjęte wy­
nagrodzenia za przyjęcie udzia­
łu w posiedzeniach w czerwcu, 
lipcu i sierpniu 1919 roku  
mk. 2S0.

Na górneśłązaków:
Od p. Je rzeg o  W olfa  375 

m k . p e n s ja  za  s ie rp ień  1919 
ro k u  w czasie  za s tę p s tw a  s ę ­
dziego p o k o ju  m . Sosnow ca.

K o m isarja t R ad  lu d o w y c h  
n a  Ś lą sk u  zaw iadam ia;

„O trzym aliśm y  n a  rzecz  u -  
chodźców  g ó rn o śląsk ich  za  p o ­
ś red n ic tw em  pp. S u szczy k ie - 
w icza, p o ru c zn ik a  W ięck o w -

Jednocześn ie  k a s je r  rozłozył 
n a  b iu rk u  R yszarda V e rn ie re  
p aczk i banknotów , ru lo n y , z ło ­
ta , pięciaLranków ek i d robnej 
m onety .

IV  ucypał sp raw dził, lecz 
ty lk o  d la  zasady; pew ien  -był, 
że znajdzie  sum ę, - oznaczoną 
p rzez  kasjera .

■— W e w to rek , zaw iozę _ to 
w szy stk o  do K red y tu  L joń - 

■ sk iego  — rzek ł.
P o ty rn  o tw orzył k a sę  o g n io ­

trw ałą , s to jącą  za n im  i p rz y ­
m ocow aną do m u ru , i p rz y  po­
m ocy P rie u ra  schow ał do niej 
p ieniądze.

To u czyn iw szy , z am k n ą ł k a ­
sę  k luczem , k tó rego  n ig d y  n ie  
opuszczał i p o pchną ł sp ręży n ę  
potajem ną, w ynalezioną p rzez  
K łaudjusza Grivot, k tó rą  trz e b a  
było nacisnąć, ażeby  _ w prow a­
dzić w ruch  olbrzym i zamek.

Kasa. ta  k u ta  by ła z żelaza 
i  stali, 3e śc ianam i g ru o y m i 
n a  dziesięć c e n t y m e t r ó w .  D rzw i 
Obracały się  bez h a ła su  n a  
n iew idzialnych zaw iasach .

Ażeby otworzyć dw a ry g le  
w ew nętrzne, k ied y  się  znało

sek ret*  zam ku, dość b y ło  od­
k rę c ić  z p raw ej s tro n y  k u , le ­
wej, a p o ty m  z lew ej k u  p ra -  
w ei, m ałą  ro ze tk ę  m osiężną, 
n iczy m  się  n ie  ró żn iącą  od  
d w u d z ie s tu  in n y ch  podo b n y ch , 
s łu żący ch  za ozdoby k a sy .

T en  „sekret* , p raw dziw e a r ­
cydzieło  m ech an ik i, o bm yślony  
f  w y k o n an y  zosta ł rów nież ja k  
w ied zą  czy te ln icy , p rzez  G n - 
v o ta . ‘

P rzem y sło w iec  p o d a ł rę k ę  
kasjerow i.

—  Ju tro  — rzek ł —  zjesz p an  
ze m n ą  i K laud juszem  G rivot
śn iadan ie , mój ,
chcę  w am  obu dau k o len d ę .  ̂

K asjer u śc isn ą ł se rd eczn ie  
rę k ę  p ry n c y p a ła  i oddali ę 
z ty m  zadow oleniem , j <i 
d aje  poczucie spełn ionego  
bow iązku .

W  dn iu  i godzin ie  oznaczo- 
nei G abrjel S avanne u d a ł _ s ię  
do sw ego n o ta rju sza , azeoy  
podn ieść  zn aczn ą  sum ę, k tó re j 
zn am y  p rzeznaczen ie .
'  o o u śc ił k an c e la rję , u n o sząc  
te  sum ę, stosow nie naw in ię tą  
i  tw o rzącą  g ru b y  . P ^ e t  ja k  
T-wwczainy tom  k s ięg arsk i. u T eraz  pozostaw ało  m u  ty lk  J t% V io S a in t-O uen , a a

sw ego p rzy jac ie la  R y sza rd a  
V e rn ie r  e.

N adeszła  noc. .
K ap itan  o k rę tu  w siad ł do 

dorożk i i kaza ł s ię  zaw iezc n a
u lice  Hordoin.

R y sza rd  V ern iere , m a jąc  
ie=zcze p rzed  sobą pow ażną 
ro b o tę , pow iedzia ł M agdalenie, 
s w S  służącej, ażeby  p rzy g o to - 

ob iad  dop iero  n a  godzin?
ósm ą.JSS? ̂ p a n o w a ,

w s -
dzał w ieczerzę W sw y m  poko 

m aiac  p rz y  sobie d ro g ą  sw ą 
M artę , k tó ra  ju ż  k o ch a ła  czule

b t Qthe zasią ść  m ia ły  do sto łu , 
g d y  dał się s ły szeć  tu r k u t  p o -

W°Powóz za trzy m a ł s ię  n ag le  
i  w  k ilk a  se k u n d  odezw ał s ię

d z w o n e k .^ ,  z w izy tą  do p a n a
Verniere, b ab c iu -  rz ek ła  m a ­

ła  M arta.

R r o iS ir ^ T z n u r . otwo-
r z v ł a  drzw i izd eb k i i s ta n ę ła
w  p ro g u  d la  p rz y ję c ia  gościa . 

W  pó łśw ietle , ro z to czo n y m  \ ____  „„o/inro 11 m u ru .

i Z l  U Z i l l l d Ł  J ’ ;  ,  1

Przybyszy-®  now ym  oy i n a

p itan  G abrje l S avanne —  uw o ­
dzic ie l G erm an y  —  ojciec 
M arty!..

XXIII.

G abrje l S avanne zam k n ą ł po 
za  so b ą  d rzw i od u licy  i zb li­
ży ł się, k łan ia jąc , do odzw ier-

I16NTa u licy  M irom esnil p e łn iła  
ona tak ie  obow iązki, co i  w  
fab ry ce  S ain t-O uen . _

O ficer m a ry n a rk i n iezaw od­
n ie  m iał ju ż  sposobność  j ą  w i­
d zieć , g d y  b y w a ł często  w
ow ym  dom u.

Ale p rzez  ośm  la t  W e ro n ik a  
b a rd zo  s ię  zm ien iła , b a rd zo  
zesta rza ła .

N ie poznał je j. •
__ Czy je s t  p a n  R y sza rd

V ern iere?  —  za p y ta ł ją .
—  P a n  V e rn ie re  zapew ne 

p ra cu je  jeszcze  w sw oiin  g ab i­
n e c ie ‘i n ie  w iem , czy b ęd z ie  
m 6gł p an a  p rz y ją ć  —  odpo 
w iedzia ła .

  P rzy jm ie  m nie z p ew n o ­
ścią, b ąd ź  p an i p rzek o n an a ... 
N iech  ty lk o  p a n i oznajm i m u  
m oje nazw isko . .

—  Kogóż m am  oznajm ić?
—  K ap itan  o k rę tu  S avanne. 
  N iech  p an  b ęd z ie  łask aw

w ejść  do m ego p o ko ju—rz e k ła  
W ero n ik a . — P rzep raszam , ze 
p an a  n ie  p ro w ad zę  n a ty c h m ia s t

Lekarz dentysta

1. R o t s t e i n
p o w ró c ił .

S o s r o w I s c ,  u ! .  Modrzejewska 1 5 .

do p a n a  V ern ie re , a le  ta k ie  
m am  polecenie.

 D obrze... poczekam  c ie r-

^ G a b r je l ,  m ów iąc to, w szed ł 
do izb y  odźw iernej, a W ero n i­
k a  u d a ła  s ię  jed n o cześn ie  do  
g ab in e tu  przem ysłow ca.^

M arta  p a trz y ła  n ieśm iało  n a  
o fice ra  m a ry n a rk i, k tó reg ó  m i­
n a  w sp an ia ła  im ponow ała je j ,  
pom im o je d n a k  n ieśm ia ło śc i, 
p rz y su n ę ła  m u  krzesło  i rzek ła : 

— N iech  pan  siada... B ab c ia
za raz  w róci...

T w arzy czk a  in te lig e n tn a , 
w ejrzenie w y raz is te  i g rzecz ­
ność m ałej dz iew czy n k i u d e -  
rzvły G abrje la  S avanne .

A  p rz y ty m  w ry sa c h  d zie­
cin v  ja k b y  o d n ajd y w a ł n iew y ­
raźn ie  in n e  ry s y , zn an e  i u k o ­
ch an e  n ieg d y ś.

P o d a ł rę k ę  dz iecku , k tó re  j ą  
u jęło  n a ty c h m ia s t. . . .

P rzy c ią g n ą ł je  do s ieb ie  i  
ch c ia ł w y p y tać , g d y  u k a z a ła  
s ię  W ero n ik a .

— P ro szę  p a n a  — rzek ła . 
P a n  V e rn ie re  ju ż  p a n a  o cze -

kUjja b rje ł w y szed ł z  izd eb k i, 
p o o rzed zan y  p rzez  o d źw ie rn ę . 
" W łaśc ic ie l fa b ry k i s ta ł  ju ż  
n a  p ro g u  g ab in e tu .

(D . #. a j



*1 S K 1  A* l ł  października 1P1® roku,

shiego, D u d k a , B o raczy ń sh ie - 
go, M arcinkow sk iego  i inn y ch ,

D n ia  22 s ie rp n ia  r. b. 830 
fu n tó w  ch leb a  b ia łego  (p rze­
w ażn ie  od w ojska).

D n ia  27 s ie rp n ia  r. b . 430 
fu n tó w  m ą k i p szen n ej od p. 
M oesa z  W ie rb k i, 98Ó f. ch le ­
b a  cci p racow ników  firm y  S. 
M. M oes, 1,920 f. k a rto fli, 430 
fu n tó w  ż y ta  i 180 f. ch leb a  od: 
m ieszk ań có w  P ilicy , S ław nio- 
w a , W ie rb k i i W olbrom ia.

D n ia  9 d aź d z ie rn ik a  m k . 13, 
k o ro n  751 i ru b li  268 ze b ran e  
p rz ez  p o ru c zn ik a  W ięckow ­
sk ieg o  od m ieszk ań có w  m ia ­
s t a  W olb rom ia, o raz 63 k lg . 
m ą k i od p o ru c zn ik a  L elito ,

R ozporządzałne  śro d k i te c h ­
n iczn e  p a ń s tw a  pozw alają  li­
czyć n a  m ożność u sk u tecz n ie ­
n ia  b u d o w y  okołe t rz y s ta  km . 
n o w y ch  ko le i rocznie. U sk u ­

teczn ien ie  w ięc całego p lan u  
za ję ło b y  około dz iesięc iu  la t.

. P ro je k t m in is te r ju m  sp o tk a ł 
się  z uzn an iem  całego zg ro m a­
dzenia .

W sp raw ie  finansow an ia  b u ­
dow y kolei, o b ję ty ch  p lanem , 
tu d z ież  u zu p e łn ia jący ch , zazn a­
czyć należy , źe m in is t. kolei 
n ie  w y łącza  -b y n a jm n ie j in i- 
c ja ty w y  p ry w a tn e j. O ferty  p o ­
w ażn y ch  z rzeszeń  k ap ita łó w  
podd an o  n a jśc iśle jsze j rozw a­
dze.

Telegramy.
S tra jk o w a n ia .

To Jest dopraw dy n ie  do darow ania, 
Ze w chwili, k isdy kraj o zgodę wola, 
Szerzy s ię  w P o lsce is tna  stra jk o m an ja , 
Co chwBę now e o g arn ia jąc  Kola.

O dy P o lska  piszczy aż z b raku  paliwa, 
S tra jk u je  górn ik  z Zagłębia, z Cieszyna, 
G dy trza  dokończyć zbioru  albo  żniwa 
S łużba folw arczna s tra jk i rozpoczyna.

S tra jk u je  d rukarz  zaw sze solidarny, 
F ry z je r też  żąda podw yższenia gaży. 
T rupy czeka ją  u  bram y cm en tarne j, 
K iedy s ię  skończy w reszcie s tra jk  

grabarzy.

J e d e n  d rug iego  te raz  s tra jk iem  łupi 
J tak  go gniecie, aż się w zdryga dusza. 
S tra jk u ją  żony, gdy się  im nie kńpl 
Nowych bucików , albo  kapelusza.

I ta k  to  w szędzie m ożna znaleźć guzs, 
I \  żyw ot nie je s t  p rzyjem ny ni sfodki, 
Z astra jkow ala  naw et m oja m uza 
1 n ie  chce  sp łodzić  ze  m ną szóste j

zw rotki.
Nemo.

U rn *  Kofefe.
W m in . kolej że lazn y ch  od ­

b y ło  s ię  p osiedzen ie  w s p ra ­
w ie  rozw oju  sieci ko le jow ych  
w  p ań s tw ie  po lsk im . W  p o sie ­
d ze n iu  w zięli u d zia ł p rz e d s ta ­
w icie le  ró żn y ch  m in is te rjó w  i 
•władz. P o d s ta w ą  do o b rad  b y ł 
m em o rja ł sekc ji bud o w y  m in ist. 
ko le i, k tó ry  n a  zasadzie  d a­
n y c h  ekonom icznych , p o lity cz­
n y c h  i k u ltu ra ln y c h  u za sad ­
n ia ł  p o trz e b ę  p o d jęc ia  ro b ó t 
k u  ro zw in ięc iu  naszej sieci 
ko le jow ej, ta k  zan ied b an ej 
p rz e z  w ro g ie  n am  rz ą d y  za ­
bo rcze .

W  n ajszczęśliw szy m  p o łoże­
n iu  p od  w zg lęd em  sieci k o le ­
jo w ej je s t  P o zn ań sk ie , w  n a j­
g o rsz y m  zaś b. K ongresów ka, 
n a jw ięk sza  w ięc liczb a  p ro je­
k to w a n y c h  ko le i leży  w  o b ręb - 
j e  te j o sta tn ie j.

O gólny swój p lan  op iera  
m in is t. n a  p rz e s ła n k a c h  n a ­
s tęp u jąc y ch : 1) P o trzeb a  rów no 
m ie rn e g o  za s ilan ia  k ra ju  w  p a ­
liw o  m in era ln e , o raż in n e  b o ­
g a c tw a  z iem ne z p o lsk ich  za ­
g łę b i w ęglow ych. 2) U ła tw ie­
n ie  p rom ien iow an ia  ośrodków  
p rzem y sło w y ch  i dow ozu do 
n ic h  surow ców . 3) R ozw inię­
c ie  k o m u n ik ac ji z B ałty k iem  
p rz e z  G dańsk . 4) U łatw ien ie  
im p o rtu  oraz  ek sp o rtu  rząd o ­
w eg o  z k ra jó w  ościennych , o raz 
tra n z y tu . 5) P rzec ięc ie  now ym i 
k o le jam i m iejscow ości, k o m u ­
n ik a c ji pozbaw ionych . 6) P rze ­
s ła n k i n a tu ry  po litycznej.

N a  p o d staw ie  tej m in ist. kol. 
że l. p rz y s tą p iło  ju ż  do b u d o ­
w y  k o le i K utno  — S trz alków , 
Ł ęczy ca  —  K utno  — P ło ck  — 
S ie rp c  — B rodnica, W idzew  — 
Z g ierz— Ł ęczyca  i N asie lsk  — 
S ie rp c . W  p ie rw szy ch  o k resach  
b u d o w y  zam ierza  w y k o n ać  n a d ­
to  w  b. K ról. K ongresow ym  
łin je : Ł ęczy ca— Z d u ń sk a  W ola 
— C zęstochow a— Zagłębie, K ra­
ków — M iechów , L u b lin  —  Beł­
żec , Z agłębie — Rozw adów  — 
H rubieszów , W arszaw a  —  Ra­
dom — O strow iec, P ło ck  — Ło­

w icz , S k ie rn iew ice— R adom , Za­
g łę b ie — Ż ełisław ice —  W a rsza ­
w a, R adom — L ublin .

O gólna d ługość lin ji w ynosi 
około trze ch  i pó ł ty s ią c a  k ilo ­

m etró w .

polski.
W arszaw a, l i  p aźd z ie rn ik a .

K o m u n ik at sz tab u  g e n e ra l­
nego  z d. 10 b. m.

Front iitewsko-białoruski.
W y cień czo n y  bezow ocnym i 

a tak a m i n iep rzy jac ie l n ie  w zn a­
w ia ł w  d n iu  w czora jszym  a ta ­
ków  n a  p rzy czó łk i m ostow e 
B obru j ska.

N a po łu d n ie  od B o b ru jsk a  
o d d z ia ły  naszej kaw ale rji zn ie ­
n ac k a  zaa tak o w ały  i ro zb iły  
k o n c e n tru ją c e  się  we w siach  
K riłu k i i R otm irow icze o d d zia­
ły  p rzec iw n ik a .

N a o d c in k u  p o lesk im  a tak i 
bo lszew ick ie  n a  K opatkow icze 
odb ito  z ła tw ością . N a reszc ie  

fro n tu  ak c ji bojow ej n ie  było .

Front wołyński.
N a o d cinku  O lew ska,- w  r e ­

jo n ie  n a  w sch ó d  od P erg i, 
p rz ep ęd z iła  n asza  p iech o ta  s il­
ne  w yw iady , za jm u jąc  p rz e j­
ściow o R udnię, C zerw onkę, Ho- 
ro d ec  i Ju s ty n b o r.

Po  w zięciu  jeń có w  i 3 k a r a ­
b inów  m aszy n o w y ch  w ycofały  
się  n asze  odd zia ły  n a  "dawnie 
s tanow iska.

W  zastęp , sze fa  sz tab u  gen.
Haller, pu łkow nik . ł

Bus* file 
Q GaMcji wschodnie].

Lw ów , l l  paźd ziern ik a .
O rgan  ru so filó w  „R u ssk a ja  

ze m la “, w sch o d z ący  w  U żgo- 
ro d z ie , ' n a  W ęgrzećh , n o tu jąc  
w iadom ości o za ła tw ien iu  sp ra ­
w y  G alicji w schodnie j p rzez  
R adę cz te rech , ja k o b y  a Ga­
lic ji w schodnie j m iało p ow stać  
osobne p ań stw o  ze sto licą  we 
Lw ow ie, tak ie  w ypow iada z d a ­
nie: „To p o p ro s tu  n iem ożliw e, 
bo n ik t  (!) z m ieszkańców  G a­
lic ji w schodnie j n ie  zgodzi się  
n a  to , ab y  żyć w m ałym  „ k ą ­
c iku"  w w iecznym  s tra c h u  
p rz e d  n ap ad em  „n a ch a ln y ch "  
po laków . M ożliwe je s t  ty lk o  
z łączen ie  z w ie lk ą  R osją i o to 
„ ru sk i"  n a ró d  G alicji w alczyć 
b ęd z ie  do o s ta tn ie j k rop li 
k rw i" . *

W ie c z n y  a p e ty t g a licy jsk ich  
i_ k a rp ack ich  ag ita to ró w  ru so - 
filsk ich , o p łacan y ch  jeszcze  
n iedaw no  ca rsk im i ru b lam i, 
n ie  b ęd z ie  napew no  zasp o k o ­
jo n y .

IBagazyn W. Grajcara
w Sosnowcu, jędrzejow ska 15.

p i t e  w wielkim t j i e n  in to n e  i nm iws elfgutkie f t p i  
Mit, piitKi fila tMtptft.

Towary bław atne angielsk ie i szwajcarskie:
. W ełn y , bostony , su k n a , k o rty , a k sa m ity  i jed w ab ie  płó­

cienna, m ad ap o lam y  p łó tn a  n a  p rz eśc ie rad ła  szerok ie , su ­
rów ki, cajgi, ze firy , b a rch an y , k re to n y , szew io ty  i  in n e  to ­

w a ry  w  za n res  ten  w chodzące.

C s i a ł g  niżej M?gzell(lef lęoisRcireticjf.

sssssJaKssagssEHszsHasgasa

K o p ię  g a r n i t u r  m e b li
dziecinnych, w yściełane, 

mogą być: w iedeńskie, koszykow e lub bam busowe. 
Zgłoszenia: «F. Zawadzki, teatr Zimowy.

N a g r o d y  5 ®  m m r k

otrzyma ten, kto wskaże karzełka wysokości do 
30 cali,

LUTNI* Warszewska

Prace komisji
sejmowych.

W arszaw a, 10 paźdz.
(P. A. T.)

K om isja  sejm ow a och ro n y  
p ra c y , k o n ty n u u jąc  o s ta teczn ą  
re d ak c ję  u s ta w y  o-kasach cho­
ry c h , u s ta liła  p rzep isy , odno­
szące  s ię  do sk ładek .

K om isja ap ro w izacy jn a  p rz y ­
ję ła  n ag ły  w n iosek  p osła  W ł. 
G rabsk iego  z G niezna o po m ­
nożen ie śro d k ó w  p rzew ozu  żyw ­
ności z P o zn ań sk ieg o  i n a  w nio­
sek  posłów  St. i W ł. G rab sk ie ­
go (z G niezna) uch w aliła  w ez­
w ać rz ą d  do zak u p n a  200 au ­
tom ob ili c iężarow ych , a p o ­
szczegó lne m in is te r) a do od d a­
n ia  sw y ch  au tom ob ili n a  ten  
ce l. D y sk u sję  p lan u  g o sp o d ar­
k i zbożow ej odroczono po  w y­
s łu ch an iu  delega tów  m in iste - 
rju ro .

Ostatnie telegramy.
(Otrzymane dziś nad ranem).
— Do p ro w in c ji n ad b a łty c ­

k ic h  w y słan a  b ęd z ie  k o m isja  
m ieszan a  w  ce lu  dozorow ania 
ew akuacji.

—  T erm in  ew ak u ac ji K ur- 
lan d ji e n ten ta  od ro czy ła  do 30 

lis to p ad a .

T erm in  pokoju  W łoch  z 
N iem cam i now y  d e k re t k ró ­
lew sk i u s tan aw ia  n a  d. 14 b. m.

—  Za ro z s trze lan ie  belg ij- 
czyków  rz ą d  b e lg ijsk i zażądał 

od n iem ców  ,980 m iłjonów  f ra n ­
ków .

—  C ały  ru c h  p asa że rsk i d la  
b ra k u  w ęg la  w s trz y m a n y  m a  
b y ć  w  P ru sa c h  w  śro d k u  lis to ­
pada .

W dniu  19 go październ ika 1919 r., w lokalu  
5, o godz. 4-ej popoł. odbędzie  się

W A L N J K  Z G R O M A D Z E N I *
Straży OgafewaJ e«h«ta!cze] m kata Seaaawaa.

P orządek  akrad:

11 O dczytanie p ro to k u ła  z  © statn łsgo  posiedzen ia ,
2) Spraw»zd«Rie Kasowe,
3) Spraw ozdan ie  K em isii Rawizyjnej,

, 4) P rzyjęcie budże tu  na rok  bieżący,
5) Wybory:

a l Viee-Komeudanta,
b) G ospodarza,
c) 6 «»• Z arządu i 3 czł. Kom Rew izyjnej,

6) W olne w sioskl. J
Praw o głosu  m ają  wszyscy czł. czł., czynni o raz  ci w szyscy czł p o ­

p iera jący . Którzy do dn ia  22-go czerwca r. b. opłacili sk ładką  członkow - 
sKą djs iy io  rok.

Z pow ażaniem
Zarząd Straży ilgn. Oohot»ł*zej 

m, SotRtwoą.

ą e s T A u ą a c j A
„ E l t* w  i  © c l © ń  s k  i"

w D ą6r8*ie Gór., Sshisskiego 17.

nu - B ufet obficie zaopatrzony  w zim ne i go rące  zakąsk i,
U teady i po rc ję  po najn izszy th  cenach . Podczas ob iadu  od 12 do  2 i w ie­
czorem  cd 6 do 11 przygrywa świeżo zaangażow any d a m s k i  k w l a .  
t e . t  pod dyrekcją p Jó ze fa  Piórkow skiego.

P i*o  sleiecśfs z antałksU
"PSofcr* U ł o ń k o  w s i .

X > o Ł s .t .Ó jr

Pnzraienfe z bsiszeiiksmi 
w sprawie wymiany jtieiw.

W arszaw a, 10 p aźd z ie rn ik a .
(P. A. T.)

W czora j n a  fro n t w schodn i 
w y jec h a ła  m is ja  Tow. p o lsk ie ­
go C zerw onego K rzyża sp e ­
c ja ln y m  po ciąg iem  w celu  po­
ro zu m ien ia  s ię  z ro sy jsk im  so ­
w ieck im  C zerw onym  K rzyżem  
w  sp ra w ie  w y m ian y  jeńców  i 
zak ładn ików , w z ię ty ch  n a  B ia­
łej R usi i U k ra in ie  oraz w s p ra ­
w ie po laków  in te rn o w a n y ch  w  
Rosji.

P e r tra k ta c je  o d b ęd ą  s ię  n a  
te ry to r ju m  po lsk im . '
L M isja za b ra ła  żyw ność, u -  
b ran ia , b ie lizn ę  i śro d k i lecz ­
n icze , b y  m ódz u d z ie lić  d o raź­
nej p om ocy  rod ak o m , p o zb a­
w io n y m  m ożności p o w ro tu  do 
k ra ju .

P a w e ł  g r o B b t e w s k i
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Mat-ji i  J.
!( Aleje Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego.
Cbcraby skórne, dróg cnoezo* 

wyeh i weneryczne.
Przy jm uje  od 9— 12 tar,o  i od 4 —7 p p 

P an ie  od !2  — 1 po p o t

Oralna egłaszeoia.

Potrzebna S T L ' J *
paźliieriukii do restsuraeji St. Wtiezyń- 
eh ego, Dąbrów*, Msj* 6.

P n t r ł o h n y  ®arai! snbjakt^Tab
*. U Ł f Z t f U I i y  starszy ' nss»ń de I
Grodzieckiego Stow&rz: Sp*Sywe»*go w 
Giodźću na uagoduyth wssruakseh Bii- 
sarych informacji nrisUii zarząd.

eisnsrow y k u p i ę .  
Wiadomość w rtda-Samochód

8 Iskry*.

S p r z e d a m krew? mlessaą. Wi*» 
domosó w „Iskrz* .

7 i-  & pos zpor t  wydany p rzez  
. o ,1 J W l w ładze n iem ieckie  na 

im ię L eona C vm ier. Zw rócić C ia sn a ?  
lub co „iskry*.
i M n t f i O v h l  8-mio konny 3“ ćh 
A T l U L U L 'j l t l  osobowy firm y Pa-
dze  do sp rzed an ia  E dm and P ledek. 
Sosnow iec, W arszew ska 10.

K 51 U 10  kabel 5X10 mm, do 3000
U P  - valt. B ia ro  ę lek iro teeh -

n iezue  J. A ntonow icz r ta la c b o a sk ie -  
f li 11.

pEsnport as iu:!ę™"Mńrji 
. Babiarz, wydany p r z e z  

włcdze m eiaieckie.

smbjeki; putrzaFny sa 
raz Sosnowiec Ho-

na pudy poleca najtaniej

SiHolsrHia L. Ł e m łn k ia
w Czeladzi obok wapienników 

Boruchowskiego i Lemkowicza.

Fryzjerski
drzejowska i .  Kepi

Zaginął
Jf.na Gogaezs.

paszport wydany • przez 
wladsie aiemieekie ns imi?

S t e B o g r s f . i l  u£
todę  łatw ą. W iadom ość w m ie k c ji .  
Do sprzedania większa ilość owoców

w różnych 
przystępnej cenie, 
ciyńsklego M 50

gsi.tmkach po bardzo 
Msłobądz, dota Chał- 
Władysław Chmiel®^

p aszp o rt fam ilijny n a  
' S ' 0 1  łm!§ Józefa  K co ta .

wyj a g y  yjlndze n iem ieek ie .
K  ,-J.s U!  ‘ O d  męzki katoll¥“potrzeba?

‘ G L  znrss do domu prywat- 
nego w Będzin e na kilka tygodni. Może 
być a cełodsienneio utrzymaniem. Zgłsarae- 
si? do kastom „Iskry* w Będaluie.

1'otrzebny
na dobrych warunkach, Będzin ul. Petocku, 
JW 6. Psłczjńiiki.

pa«*port, iokuaeat t*po- 
/Ja-Jr, l i q . l  móg besrebłtnym »* iraię 
K irjsasy Wsrwan i 10 mk. Zwrócił u  
EŁg.odĄ do „Iskry*.
T f O r n h l n r i n  ai*Bi.cki“ 7&.

( i - J J  UJL1 s jyg l o 848[S380g ESr
Imię Hauy Weicsztek. Zwróoió d* „Ukry*. 

Q 11 Ir m i mieszkania w Sos-
* Bewcn lnb g , | dlli£,
składające się z 2—3 eh pokoi « kuchnia. 
Oferty składać „Iskra* Będzin dia „H“.
' / . n C r i n a }  p*es czarny, na braushm 

b  > biały i ucho miał przerwa­
ne, wabi g ? „Bryłek*. Znalazcę uprasza, 
s ? o odprowadzenie za wynagrodzeaiwn do.
p. J. Wojtkowiaka ul Żó-awis. 4.
M n f n r  używany o ails 10 ko
i f l U t i U -  ni i dynsmo na 110 wolt 68 
amperów do sprzedania zaraz. Wiadomość 
w cukierni paao M. Rosińskiego w Zawier­
ciu.

P rzefasonow aje  f 
l U b G i  f^ rb a ję  k ap e la sze  

dam sk ie  podłag najnow szych inodeb . 
T a k ie  m ęsk ie  i dz iec inne. M odrzę- 
jouos a  hS 15, B ergm an.

Chrzfścjański
sosko-yobilerski pop firm ą K. O choro- 
wicz, dr-fflfljej K osińsk i pod kieraa.« 
k iem  wyktosIifikOffienego m e js trs , 
przyjnanje mszeikle re p e ra c je . Ao~
drzejow ska 47.

Zawiadamiam

Do “ kredetfT elegancki 1 
łóżko englelskie. .Starososnowie- 

cka 23 m. 45.

Szanowne Pa- 
n’e że po po­

wrocie do Sosnowca wykonywam wszelkie 
zamówienia ubiorów' damskich i dziecin­
nych prętke, solidnie ceny przystępno, 
przerabiam siarę palta. Adela Jasinka 
Kołłątaja i j .

„iglfefy*


